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poznań) 13 kwietnia. Ostatnie numery ro- 
tfego dziennika Kołokoł, w Londynie wycho- 
ącego, przynoszą nam bardzo dokładny opis jed- 
go z poruszeń szlachty rosyjskiój w skutek kwe- 
fi włościańskiej, a to na drodze zupełnie legalnój. 
i od niejakiego czasu czytamy w dziennikarstwie 
granicznśm o obudzonóm życiu szlachty w Rosyi, 
> nigdzie nie było to opisano w sposób tak auten- 
reDy, tak ciekawy i tak pouczający. Ogniskiem 
¡h ruchów jest Petersburg i Twer; to ostatnie 
¡ggto jest miastem gubernialnóm. Głównym dzia- 
bmb: marszałek gubernialny twerski, pan Un-

Przekona się na nowo czytelnik z całej opowieści 
starój labo niekiedy w wątpliwość podawanej praw­
ie, że w Rosyi wszelkie domaganie się najlegal- 
ejsze praw ze strony rządu odmawianych, kończy 
j zesłaniem proszących lub działających w tym du- 
n, do Permu i Wiatki, jak się właśnie tu stało. 
Opis ten Kołokoła jednocześnie maluje nam 
isób przyjmowania i traktowania delegowanych ko- 

itetów szlacheckich, wysłanych do Petersburga z 
«odu kwestyi włościańskiej, która tak jest brze- 
ienna w skutki zgubne lub zbawienne następstwa 
itylko dla kraju bezpośrednio w tóm interesowa­

ło, ale i dla sąsiadujących ludów.
Wiadomo czytelnikom Dziennika, że w guberniach 

«yjskich wybrane zostały komitety dla obradowa- 
a nad kwestyą włościańską, że te komitety skła- 
ly się z członków po dwóch z każdego powiatu, 
liemałhy kto może że oni są reprezentantami opi- 

! owiatów lub gubernii, ale grubo tenby się my- 
w ogóle bowiem wybory w kraju despotycznie 
ionym są ułudą, tern bardzićj w kwestyi tak żu­

ta nowój, nigdy dotąd publicznie nieroztrząsanćj. 
iż i w twerskiój gubernii komitet ściągnął na sie- 
»¡eukontentowanie większości szlachty twerskiój. 

!iy wedle rozporządzenia rządowego komitety wy- 
!t»ly z pośród siebie członka jednego lub dwóch 
' obrony swoich projektów w Petersburgu, z twer- 
;80 komitetu wybrany został Aleksy Un ko w- 
\ marszałek gubernialny, wyobraziciel opinii 
^szóści, i to bardzo szczupłój, szlachty gubernii 
ffikiój.
Od czasu podjęcia sprawy włościańskłćj przez 

Pozwolono rosyjskim pismom peryodycznym
Wyą tę* roztrząsać. Dzienniki europejskie, które 
Wym tylko wyjątkiem uwierzyły pozorom libe- 

rządu rosyjskiego, głosiły ten fakt jako 
Wd ogromnego i rzeczywistego już na ten raz po- 
fj' Zaś Rosyanie, których ta sprawa bezpośred- 
'tayka, nie dufali chwilowój uldze i złagodzonój 

. ar2e, znając z doświadczenia zawody liberalnych 
Ww rządu rosyjskiego, i przeczuwali co w ry- 

n?stąpi. Jakoż pod koniec r. 1859 rząd zaka- 
itLZlenn^oni. trudnić się sprawą włościańską, a 
•linT °^e^c^e S’S jego z delegowanymi od 
idy j „ d°, Petersburga powołanymi, odsłoniło po-

ego zakazu.

»przeć

[tSllBlareu r- 1859 komisye redakcyjne w Peters- 
fc ZahCzę^ swti'ię czynność. Zmarły Rostowcow, 
t Zebraniu przewodniczył, chciał czyli to istot- 
haLh ^'Iko pozornie, aby wszelkie sprawy de- 

°d komitetów i redakcyjnych komisyi były 
fe 6 Prężności, z tego niby powodu, że nie 

Polegać zbytecznie na siłach własnych, ale 
, tak niezmiernój wagi potrzeba się koniecz- 
? na spółdziałaniu całego ogółu narom. 

¡dafn1,011® ^ec ogłaszać protokóły: i cóż się 
. ^-o^okoł powiada, że drukowano tylko 

"taia 1 1 zdania, które były zgodne z sposobem 
że t rZHCZ^-®,os^owcowa ’ zaś dodamy jesz- 

^¡n c ru*9 zostały rozesłane dopiero po skoń- 
^ó’stkich posiedzeń po kraju, a mianowicie 

ii!jest t eŚD*a' Kołokoł, czyll jego korespon- 
zdania, że działania dotychczasowe 

^»jac \ ^nycłl zgadzały się w głównój myśli, 
& Jedynie rozmaitemi sprzecznościami, a 

'i «prawy bodnią jest sposób zakończenia tój waż- 
5a ¡y Ca wzór austryacki w Galicyi. 

llitnjj LSierPnla zwołani zostali delegowani z 19 
I 1 o tylko w tych guberniach pokończone zo­

stały prace komitetów szlacheckich. Z twerskiój jak 
powiedziano, przysłany był p. Unkowski. Delegowani 
w liczbie 38, przybyli z rozmaitych części obszernój 
rosyjskiój monarchii, a nieznani sobie nawzajem, czu- 
jąc potrzebę porozumienia się, sądzili, że najprost­
szym środkiem do zgody zdań sprzecznych, będą po­
rządne zgromadzenia któreby miały oficyalny cha­
rakter; podali więc w tym celu proźbę do cesarza, 
lecz odpowiedź dostali odmowną. Przyszło zatem 
delegowanym odpowiadać z osobna i pojedyńczo na 
zapytania im dawane, a te ich odpowiedzi miały ob­
jawić zdanie każdego z nich o uchwałach komisyi 
redakcyjnych. W tak trudnóm położeniu delegowa­
nych, z których każdy z osobna był narażony na draż­
liwe następstwa otwarcie objawionego zdania, p. Un­
kowski przedstawił cesarzowi memoryał, w którym 
skreślił wierny obraz dzisiejszego położenia Rosyi, 
dowiódł jasno, że istniejący dotąd sposób rządzenia 
Rosyą przy zupełnym braku niezależnych sądów i 
uszanowania praw, mógł się utrzymywać tylko przez 
to, że połowa Rosyi była własnością dziedziczną pry­
watnych osób, upatrujących wyraźną korzyść dła 
siebie w utrzymywaniu absolutyzmu w rządzie pań­
stwa, że centralizaeya administracyjna niepodobień­
stwem jest w Rosyi, że takowa istniała jedynie na 
papierze, a w rzeczy samój jój nie było i być nie 
może, że po zniesieniu absolutyzmu prywatnych lu­
dzi, absolutyzm rządu prowadzi prosto i koniecznie 
do anarchii; że w obecnym porządku rzeczy, prawo 
jest martwą literą którćj nikt nie wypełnia i w wielu 
razach nawet wypełnić nie może; że jedyny sposób 
zachowania spokojności w kraju, jest zamienienie ab­
solutyzmu rządowego na surową legalność, która 
znowu niepodobieństwem jest w Rosyi bez admini­
stracyjnego samorządu (self-governement) i niepodleg­
łości sądów; że dopiero po spełnieniu tych właśnie 
wymienionych warunków, cesarz może być rzeczy­
wiście samowładnym monarchą, dzisiaj jest nim je­
dynie z nazwiska; że przy samorządzie administra­
cyjnym i niezależnóm sądownictwie, władza prawodaw­
cza i wykonawcza, złączone w osobie cesarza, będą 
miały prawdziwe, a nie fikcyjne, jak obecnie, zna­
czenie. Dalój przechodząc do spraw włościańskich, 
dowodził pan Unkowski, że wydział administracyjny 
komisyi redakcyjnych pozornie dając włościanom 
prawo samorządu administracyjnego, w rzeczy samój 
oddaje ich urzędnikom na pastwę, że zostanie to 
wszystko zło, które płynęło z władzy obywatelskiój, 
razem z tą władzą przechodząc na urzędników. Wy­
dział ekonomiczny, według p. Unkowskiego, obdziera 
zarówno obywateli jak włościan na korzyść urzędni­
ków, którzy będą ustanowieni do rozstrzygania skarg 
zobopólnych. Sądownictwo pod względem moralnym 
wedle p. Unkowskiego, nie różni się od administra- 
cyi. O skarbowym wydziale twierdzi, że członkowie 
jego pojęcia nie mają o ważności kwestyi włościań- 
skiój. Cały ten memoryał tak przystępnie i zrozu­
miale jest napisany, że w chwili obecnój przepisywany 
w tysiącznych egzemplarzach, przebiega całą Rosyą, 
i zjednał Unkowskiemu i jego zasadom prawie całą 
rosyjską publiczność. Memoryał ten, podpisany przez 
Unkowskiego i czterech delegowanych, przesłany zo­
stał cesarzowi, który nadto od innych delegowanych 
podobne pisma odebrał. Nie podobało się to: oświad­
czono z góry delegowanym, że skoro nastąpi tego 
potrzeba, będą zapytani, a na teraz mają rozjechać 
się do domu; Unkowskiemu i jego towarzyszom, któ­
rzy wraz z nim memoryał podpisali, dano przez gu­
bernatorów naganę „za nieporządne i niewczesne żą­
dania.“ Ogół szlachty rosyjskiój krzywo patrzy na 
tę odprawę delegowanych, których na to powołano 
do Petersburga, aby bronili swych projektów 
wgłównym komitecie, zaś obejście z tymi co 
podpi ali memoryał, dowiodło i dowodzi, że nie- 
bespieczną jest w Rosyi wypowiedzieć swe zdanie 
własne, miasto powtarzania cudzego.

Ależ przejdźmy do faktu głównego, który przed­
stawia Kołokoł:

Dnia 8go grudnia 1859 r. nastąpiły wybory czyli 
właściwiój mówiąc, odbyło się zgromadzenie szlachty 
twerskiój nietyłko dla wybrania tych urzędników któ­
rzy są obieralni, ale zarazem dla załatwienia niektó­

rych przedmiotów i spraw tyczących się stanu szlas 
checkiego swój gubernii. Tą rażą nasamprzód szla­
chta postanowiła nie przyjmować do zatwierdzenia 
sprawozdania rządowego o użyciu pewnego podatku, 
który się nazywaziemska powinność, a to z tego 
powodu, że. zachowywany dotąd sposób zawiadowania 
tym podatkiem nie odpowiada ani przepisom prawa, 
ani tóż obowiązkom, które to prawo włożyło na szla­
chtę, a ponieważ ministrowie finansów i spraw we­
wnętrznych nie uwzględniali podań szlachty przez 
dwa trójlecia powtarzanych, teraz więc szlachta po­
stanowiła wcale nie odbierać sprawozdania, albowiem 
„sprawdzenie jego rzetelne, jest niepodobne i na nic 
się nie przyda tam, gdzie łotrostwo z dołu popierane 
jest biurokratycznym naciskiem z góry.“ Dalój zbyw­
szy niektóre sprawy bieżące, zgromadzenie przystą­
piło do narad nad potrzebami szlachty na zasadzie 
§. 112, IX tomu Zbioru Praw. Biorąc ztąd pochop, 
jeden z zebranych wniósł, aby rozpocząć od tego, co 
w chwili obecnój jest najważniejszóm, zatem od roz­
patrzenia się w teraźniejszym stanie kwestyi włoś- 
ciańskiój i od narady nad sposobem prędszego jój 
rozstrzygnienia. Wtedy marszałek gubernialny prze­
czytał odezwę gubernatora z dnia 13 listopada 1859, 
nr. 7722 tój treści, że minister z okoliczności zbli­
żających się wyborów, w skutek najwyższego rozkazu 
oświadczył gubernatorowi, że szlachcie zebranój nie 
wolno roztrząsać kwestyi włościańskiój, ponieważ ta 
według woli samójże szlachty oddana jest w ręce ko­
mitetów, nadto zaś delegowani powołani zostali w 
tym celu do Petersburga.

Na to powstał p. Ewropeus, i podał wniosek 
starannie umotywowany, żądając, aby, ponieważ pi­
smo dopiero co przeczytane, ogranicza prawa szlach­
cie nadane w §§. 112 i 135 IX tomu Zbioru Praw; 
marszałek na mocy 72, 73 i 77 artykułów I tomu 
tegoż zbioru Praw zawiesił posiedzenia i stósownie 
do 71 artykułu doniósł o tóm, co zaszło, ministrowi 
drogą telegraficzną. Zgromadzenie przyjęło wniosek 
z uniesieniem 184 głosami przeciw 54; 43 zaś wstrzy­
mało się od głosu, za co późniój otrzymali od cesa­
rza publiczną pochwałę. Wtedy gubernator zwrócił 
na to uwagę zgromadzenia, że mu służy prawo uda­
nia się z_ prośbą do cesarza. Większość 231 głosów 
przeciw 56, zadecydowała, ażeby użyć tego środka. 
Prośba była mniej więcój tój treści: „Szlachta twer­
ska mocno wierzy w nietykalność postanowień, które 
pochodzą od najwyższój władzy. Ponieważ zaś dzi­
siaj prawo jój naradzania się nad własnemi potrze­
bami i nad dobrem własnóm ścieśnione zostało roz­
kazem objawionym przez ministra, zgromadzenie szla­
chty twerskiój uznaje za konieczną, na mocy 77 ar­
tykułu I tomu i 112 i 113 artykułów IX tomu Zbioru 
Praw, udać się do tronu z proźbą, aby mu było 
wolno radzić o własnych potrzebach i o własnóm 
dobru. Wprawdzie szlachta miała sposobność przez 
komitet przyczynić się do rozjaśnienia kwestyi włoś- 
c ańskiój, ale i obecnie, kiedy jest zebrana w kom- 
plecie, a do tego chwilowo nie zostaje pod wpływem 
auministracyi miejscowój, mogłaby przez szczerą wy­
mianę zdań i myśli przyczynić się do lepszego roz­
wiązania licznych kwestyi, które stanowią ogromne 
trudności tak zawiłćj a trudnój sprawy włościańskiój. 
Tym sposobem mogłaby szlachta twerska lepićj i sku- 
teczniój dopełnić obietnicy danój JCMości 11 sierp­
nia 1858. Dalój po kilku zdaniach odnoszących się 
raczój do formy niźli do treści, następują podpisy. 
Prośba została wysłaną 15 grudnia, a 18 t. m. gu­
bernator przesłał szlachcie odpowiedź nadeszłą tój 
treści, że, kiedy już zostały wzbronione obrady nad 
wszystkićm, cokolwiek zostaje w styczności z kwestyą 
włościańską, zatóm szlachta twerska nie była po­
winna prosić o odmianę tego postanowienia, i dla 
tego więc prośba zostanie bez skutku, zaś marsza­
łek gubernialny Unkowski, który nietyłko dozwolił 
podać prośbę ale nawet sam pierwszy się podpisał, 
zostaje uwolniony od obowiązku. Nadto odpowiedź 
przypomina, że szlachcie dla wyborów tylko dwa ty­
godnie zebraną być wolno, zatóm co rychlćj należy 
przystąpić do wyborów i terminu prawem określo­
nego nie przekraczać. Odpowiedź * była jasna. Od­
dalono marszałka za to, że pozwolił ułożyć prośbę.
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kiedy według prawa nie było niu wolno temu prze­
szkodzić ; że podpisał pierwszy, kiedy prawo tak każę. 
Dnia 20 grudnia przeczytano odpowiedź w zgroma­
dzeniu ; miejsce marszałka gubernialnego zastąpił 
powiatowy. Nazajutrz przystąpiono do wybierania 
marszałków i innych obieralnych urzędników: 8 po­
wiatów nie wybrało nikogo, tylko 4 powiaty wybie­
rały. Szlachta twerska chcąc pokazać współczucie 
Unkowskiemu, ustanowiła na wieczne czasy 12 sty- 
pendyów w moskiewskim uniwersytecie, imienia Uu- 
kowskiego, dając jemu prawo wybierania osób, które 
z nich mają korzystać, a 22go grudnia cała prawie 
szlachta twerska pojechała do Unkowskiego i do gu­
bernatora, oświadczając, że w całóm postępowaniu 
Unkowskiego ich zdaniem, nie było nic coby przeci­

nko prawu wykraczało, jeśli zaś rząd uważa postę­
powanie Unkowskiego za nielegalne, i jako takie je 
przedstawia, to wina Unkowskiego jest zarazem winą 
całćj szlachty twerskiój. Rozwiązanie zaś tego wszy­
stkiego, na naukę dla tych co w liberalizm rosyjskiego 
rządu wierzyć zbyt pochopni, jest takie: Unkowski 
zesłany do Wiatki, a Ewropeus do Permu.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
nadać swemu radzcy referującemu, tajnemu radzcy 
rejencyjnemu Borek, order orła czerwonego drugiój 
klasy z dębowóm liściem w brylantach.

Berlin, 12 kwietnia. Odpowiedź barona Schłeini- 
tza na notę Szwajcaryi, przesłana pruskiemu posło­
wi w Bern, panu Kamptz brzmi dosłownie: Mój Pa­
nie I Miałem zaszczyt odebrać notę z d. 19 marca, 
którą jego Ekscellencya pan prezydent związku 
szwajcarskiego przez pośrednictwo pana nam, oraz 
i innym mocarstwom, które na kongresie wiedeń­
skim reprezentowane były, przesłał w tym ceiu, ażeby 
wezwać ich pośrednictwa na korzyść praw, jakie 
Szwajcarya posiada do niektórych zneutralizowanych 
obwodów Sabaudyi, praw, które rząd związkowy 
przez odstąpienie Sabaudyi na rzecz Francyi widzi 
zagrożonemi. Nie potrzebuję panu powtarzać, że 
krok ten rządu związkowego oraz położenie, które 
go do niego spowodowało, zwróciło w najwyższym 
stopniu uwagę gabinetu JKW. księcia Rejenta. Wy­
chodząc z tój zasady, że chodzi o kwestyą, która za­
równo obchodzi wszystkie mocarstwa, które traktat 
wiedeński podpisały, będzie się starał rząd JKW. 
księcia Rejenta, ażeby mocarstwa porozumiały się z 
Szwajcaryą co do środków najstósowniejszych, któ- 
reby wszystko usunęły, co niepodległości i neutral­
ności związku szwajcarskiego mogłoby być szkodli- 
wóm. Upraszam pana niniejszą depeszę jego Eks- 
cellencyi prezydentowi związku szwajcarskiego prze­
czytać, oraz jeżeliby tego sobie życzył, udzielić mu 
w odpisie. Berlin, 30 marca. (Podp.) Schleinitz.“

— Jaki obrot wezmą obrady nad projektem rzą­
dowym do ustawy tyczącój się reorganizacyi armii, 
trudno dziś odgadnąć, spodziewają się jednakże tu 
powszechnie, że w końcu sejm przyjmie projekt rzą­
dowy, jednakże z znacznemi odmianami. I tak mnie­
mają, że przystanie na rozciąglejsze rekrutowanie, 
udzieli rządowi na rok jeden potrzebnych środków 
do wprowadzenia w życie niektórych zmian, a od­
rzuci natomiast proponowaną reformę landwery. Budżet 
wojskowy zwiększy się przez to o kilka milionów, 
które rząd myśli zyskać z nowego rozłożenia po­
datku gruntowego, niedawno temu przez izbę de­
putowanych przyjętego, a odrzuconego przez komisyą 
w izbie panów. Ciekawą jak rząd sobie poradzi, je­
żeli prawo to izba panów odrzuci, na co się bardzo 
zanosi.

— Do izby deputowanych nadeszła w tym roku 
jeszcze znaczniejsza ilość petycyi jak w zeszłym. Li­
czba ich ma dochodzić do półtora tysiąca. §

X Berlin, 12 kwietnia. Na dzisiejsze posiedzenie 
izby poselskiój, pierwsze po ¡świętach, przeznaczał 
porządek dzienny, ustanowiony i ogłoszony jeszcze 
przed Świętami, kilka przedmiotów szczególną ma­
jących wagę dla posłów polskich, to jest szkolną pe- 
tycyą proboszcza Menzla ze Śremu i budżet minister­
stwa spraw wewnętrznych, przy którym zwykły na 
jaw wychodzić wszelakie skargi i życzenia w przed­
miocie wewnętrznój administracyi kraju. Pierwszy z 
tych przedmiotów był nawet, dla dokładniejszego 
rzeczy rozebrania, odłożony na wyraźne żądanie pol- 
skićj frakcyi z ostatniego posiedzenia przed Świętami 
na dzień dzisiejszy. Spodziewałem się więc ujrzeć 
dziś naszych polskich reprezentantów z trybuny mo- 
jój, dość próżnśj z resztą, w wielkim komplecie. Tym­
czasem stawiło ich się na termin obowiązkowy i jak 
się zdawało, dla nich nieobojętny, z ogólnćj liczby 
18 posłów.... proszę zgadnąć ilu? Oto czterech tyl­
ko, a mianowicie pp. Niegolewski, Cieszkowski, Bent­
kowski i S. Mielżyńskil Z kąd wiem z taką dokład­
nością o liczbie i nazwiskach, zaraz się dowiecie. 
Petycya śremska stała naprzód na porządku dzien­
nym, Bronił jój W dość długiój i trafnój improwi-

zacyi p. Niegolewski; jeszcze dłużej odpowiadał mu 
w imieniu rządu, radzca Bruggeman’na co p. Niego­
lewski wybornie i gorąco replikował. Różni niemieccy 
posłowie po tóm głos zabierali, jedni za proponowa- 
nóm przez komisyą przejściem do porządku dzien­
nego, drudzy za wnioskiem p. Rohdena, które parę 
punktów petycyi chciał mieć rządowi przekazane, ¡a 
nikt za wnioskiem Niegolewskiego, który żądał żeby 
całą petycyą przekazać rządowi do uwzględnienia. 
Otóż kiedy się Niemcy wygadali i kiedy kolój miała 
przyjść na pp. Bentkowskiego i Niegolewskiego, któ­
rzy byli prosili o głos dla dania repliki adwersarzom, 
wniosło dwóch jakichś amatorów jednostronności i 
krótkości rozpraw o zamknięcie dyskusyi. Izba zam­
knięcie wyrzekła i odcięła tym sposobem głos dwóm 
polskim posłom. W chwili kiedy miano przystępo­
wać do głosowania, poseł Niegolewski zabrawszy 
głos do porządku obrad powiedział, .że ponieważ for­
malizmem odcięto Polaków od głosu, i on więc so­
bie pozwala do formalizmu się mieć, to jest podaje 
w wątpliwość, czy izba znajduje się w wystarczają­
cym komplecie, by jakąśkolwiek stanowić mogła 
uchwałę (potrzeba do tego, wedle konstytucyi, wię- 
kszój połowy ogółu 352 posłów, a więc 177 obecnych). 
Marszałek izby kazał liczyć. Podczas liczenia rozgo­
rzała krótka ale gwałtowna dyskusya incydentalna 
pomiędzy panami Vinckem, Cieszkowskim, Bentkow­
skim i Niegolewskim. Pan Vincke pozwolił sobie zło­
śliwego dowcipu, jako nic dziwnego, że nie masz 
kompietu, bo dyskusya tak była nudna i rozwlekła, 
że powypędzała wielu z izby. Otóż wymienieni trzój 
posłowie polscy bardzo mocno z tego powodu na pa­
na Vinckego wsiedli. Tymczasem skończono liczenie. 
Brakowało dwóch do prawnego kompletu. Ktcś za­
żądał imiennego wywoływania. Nastąpiło więc licze­
nie obecnych przez imienne wywoływanie. Ztąd i ja 
i cała publiczność najdokładniój się dowiedzieliśmy, 
ilu członków i którzy z każdćj frakcyi byli obecni. 
Po skończonem wywoływaniu ogłosił marszałek, że 
jest piawny komplet, odliczając od ogółu 352, tych 
którzy nieżyją lub mandaty złożyli. Kiedy po drugi 
więc raz zabierano się do głosowania, odezwał się 
poseł Reichensperger ze skrupułami, na § 80 kon­
stytucyi opartemi. Pokazało się, że wedle konstytu­
cyi kompletu niemasz, izba rozeszła się więc nic zgo­
ła nie postanowiwszy. Na przyszłóm posiedzeniu bę­
dzie trzeba wszystko da cap o zaczynać. A co? czy 
nie oryginalna sesya dzisiejsza? Komplet sejmu pru­
skiego o Śrem się rozbił.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 10 kwietnia. W wielką sobotę dzwony 

kościołów wezwały pobożnych do świątyń Pańskich, 
gdzie odbyły się nabożeństwa rezurekcyjne. W ko­
ściele archikatedralnym i metropolitalnym św. Jana, 
nabożeństwa te o godzinie 8mćj wieczorem rozpo- 
częt; celebrował JMks. arcybiskup metropolita war­
szawski, w obec duchowieństwa świeckiego, kanoni­
ków, prałatów, tudzież czasowo bawiących tu księży 
chaldejskich. W niedzielę o godzinie 11) w południe, 
w gmachu Warszawskiego Towarzystwa Dobroczyn­
ności, w sali zwanój Refektarzem , rozdane zostało 
święcone starcom i sierotom płci obojój. Liczba wszyst­
kich dochodziła pięciuset, ¡święcone to urządzone zo­
stało z ofiar dobroczynnych. Podczas obchodu gro­
bów było sucho i pięknie, tak,' że nawet późniój kurz 
powstał przy wietrze; w pierwsze zaś święto, cały 
dzień deszcz pokrapiał, w drugie sprzyjała pogoda 
aż do wieczora.

— Przez dwa dni świąt ubiegłych, tysiące osób 
zgromadzało się na igrzyska na placu Ujazdowskim 
na święta Wielkanocne urządzone. Ze słupów nagrodę 
w odzieniu, w winie, zegarku itd. zdjął w niedzielę 
Adam Bińkowski wyrobnik, lat 40 liczący. W' ponie­
działek z drugiego słupa, ten sam podobną zdobył 
nagrodę.

W w. sobotę w samo południe wybuchł pożar w 
rzeźnicy przy Rybakach; rzeźnica ta zgorzała, są­
siednie budynki uszkodzone. Pożar powstał od szczy tu 
dachu, z przyczyny niewiadomój; w samym budynku 
od kilku dni z powodu zalania go wodą nikt się nie 
znajdował. Szkoda wynosi około 8000 rs.

— Przy udzieleniu towarzystwu prywatnemu 
koncesyi 10 października 1857 r. na budowę drogi 
żelażnćj, zwanój Warszawsko-Bydgtską, rząd poru- 
czył mu dochód' coroczny na procent i umorzenie, w 
stosunku 4’/a od sta, od kapitału potrzebnego na 
budowę i urządzenie tój drogi, a oznaczonego ry­
czałtowo w stósunku rsr. 45,000 na wiorstę.

Według zatwierdzonych przez rząd planów, droga 
warszawsko-bydgoska, wychodząc z Łowicza, pójdzie 
na Kutno, blisko Krośniewic, przez Lubień, Kowal, 
Włocławek i przetnie granicę, między Królestwem 
a Prusami pod wsią Otłoczynkiem, w odległości sze­
ściu wiorst od Ciechocinka. Druga część tójże drogi, 
przez rząd pruski jednocześnie wybudować się ma­

jąca, dotknie pod Toruniem lewego brzegu Wi t 
złączy się w Bydgoszczy z koleją Wschodnio-pr^ą.

Długość linii od Łowicza do Otłoczynka w ' 
niespełna wiorst 129 czyli mil 18,3. Na cajp“ 
przestrzeni grunt płaski i równy, nie przedsL 1 
żadnych trudności budowie drogi żelaznój i dla ^, 
poręczona przez rząd summa na ten cel jest 
nie wystarczającą. 1

Pogląd na kierunek tak samój drogi żelaznój i 
szawsko Bydgoskiój, jako tóż dróg z któremi il,‘ 
się będzie, przekona o ważności przedsiębierst» > 
którem mówimy. Przekonywają o tóm następuj .
uwagi, które zamieszcza Gazeta Warsz ą * SI, pil

„Nie ulega wątpliwości, że do podniesienia i fc() 
zysku bogactw każdego kraju, zapewnienie da ™ 
nych i potrzebom odpowiednich komunikacyi 
tami morskiemi, jest pierwszym warunkiem i n, 
niejszą. dźwignią. Przy niezmiernym wzroście j 
mysłu i handlu, którym się wiek nasz odznacza. U 
wne drogi, do portów wiodące, okazały się nied« [Oji 
teczne, a niesłychany zapał, z jakim rzucono yV 
wszędzie do rozwoju i udoskonalenia tych pn
wszystkićm komunikacyi, stworzył pierwsze parć?'"'Nwywołał budowę najpierwszych linii dróg żela 
i wciągu lat kilkunastu pokrył Europę olbraj» 
ich siecią, złożoną po większój części z takichi ¡tu 
śnie linii, których głównćm zadaniem było zett M 
cie ognisk produkcyi z właściwemi onym portaa ¡lan, 

Kraj nasz pozostał dotąd po za obrębem tój SI 
wszechnój dążności. Jak przed wiekami tak i ti 
Wisła jest jedyną drogą wiodącą nas do Gdafe, 
Elbląga. Od lat kilkudziesiąt taż rzeka, za poi dnie 
nictwem kanału Bydgoskiego, ordz rzek Noteci, W jtrzs 
i Odry, łączy nas ze Szczecinem, a dalój przez IKult 
z Hamburgiem.

. Lecz wszystkie te komunikacye, większą c wój 
roku nieczynne, a zawsze przewlekłe i niereg:tędz. 
nością swoją wyrządzające handlowi często bt Je i 
dotkliwe klęski, nie odpowiadają już teraźnieji [owy 
potrzebom i nie mogą pozostać dłużój jedynemi 
gami wywozu płodów rolniczych ziemi naszój, udo?

Rozwiązanie tak ważnej i dla kraju naszego ¡pszy 
wotuój kwestyi, dziwnie ułatwiło się powstałą t| ce'; 
stwie ościennóm siecią dróg żelaznych, którychli co 
goszcz jest środkowym węzłem, a krańcamij tdłuj 
Królewiec, Eibląg, Gdańsk, Szczecin i Hamiiątpń 
Droga żelazna z Bydgoszczy do Łowicza budi ije 
się mająca, obróci całą sieć tę na korzyść na- mai 
kraju i uposaży go od razu najkompletniejszyumk 
Sternem bezpośredniój i szybkiój komunikacyi! 
tykiem i Północnóm morzem. Skróci także Kr,30 dotychczasowe linie kolei, łączących Wars .nsz Berlinem i z innemi miastami pói nocnych iia... 
jak niemniój z Belgią, Hollandyą, Francyą i Ai 
Nareszcie w połączeniu z drogą żelazną Warszw 
Wiedeńską, utworzy nową linią komunikacyjni,lt. 
godną dla ruchu handlu przechodowego, P°® M 
północnemi Niemcami i północno-wschodniemi . 
wineyami państwa austryackiego, a co gfówMiA 
łączy nas z Tryestem. j,-

Te są skutki, jakie droga żelazna Warszw 
Bydgoska zrządzi w zewnętrznych między-®«1 
wych stosunkach kraju naszego. Skutki ogrom 
dziś obliczyć się nie dające, zwłaszcza pomrą y 
przyszłe zetknięcie dróg żelaznych Królestwa 
skiego z siecią kolei rosyjskich, do granic Miecze 
cierać mających. Bo wtedy droga nasza staD4ej0n( 
cząstką wielkiej i może najważniejszćj arterjiC 
pejsko-azyatyckiego handlu, którego rozwój 
docznie głównóm zadaniem czasów naszych.

Korzystne widoki, jakie na zasadzie P^Potod 
uwag rokować można przedsiębiorstwu budowy ;| 
żelaznój Warszawsko-Bydgoskiój, utwierdzi JtjP 
pogląd na stosunki miejscowe, wewnętrzny iB 
tój drodze utrzymywać mające. M a

Od Łowicza do granicy pruskiój, droga 
na przechodzić będzie okolicą bogatą, gest0, ¿¡c?n 
dnioną, trzymającą w kraju naszym pierwsze^ 
sce tak pod względem rolniczym, jako i Pnf 
wym. Warunki te zapewniają drodze znacz®.’ 
scowy ruch osób, który nadto zasilany będzie Fa 
szych okolic przez schodzące się w Krośnie , »<iwi 
główne trakty: Poznański, Kaliski i ’S®p
cławski. Nareszcie, na powiększenie tegoż ruch niski 
wać także będą miasta Kutno i Włocławek. ?* ' r 
zakład kąpieli w Ciechocinku. unJii,

Liczne fabryki, jakie w ostatnich czasach P“ * w< 
i rozwinęły się w tój właśnie stronie M t B8u 
droga Warszawsko-Bydgoska przebiegać hę^^i 
niszczyły miejscowe lasy i spowodowały uif jtar 
paliwa, dający się uczuć coraz dotkliwijjmi, 
więc niezbędny już dla okolic tych węgiel , ej 

na uipksizói liryhifi drÓC ’ i >kstanowiący na większój liczbie dróg żelaza 
główniejsze i najpewniejsze źródło dochodu,^
tóż nader ważnym przedmiotem wewnętrznej a
kolei Warszaw sko-Bydgoskiój, a mianowic di W 
krewni: Dobrzelin, Budzyń, Oporów, St»** »Wy
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wojskowa okupacya, aż do rozstrzygnienia sprawy 
przez konferencyą. Co się tyczy tej konferencyi, uie 
można dotychczas powiedzieć jeszcze w jakiej formie, 
a nawet czy przyjdzie do skutku; Francya sama nie­
wątpliwie podała myśl powołania konferencji, jak 
widzieliśmy z depeszy ministra Cavoura z 30 marca 
do posła szwajcarskiego Tourte, ale zdaje się teraz, 
że rząd francuski, cośmy już wspomnieli, chciałby 
owę konferencyą zamienić na prostą formalność i

sit leiji»", “ • ___ ' __ • doręczyć jćj układ całkiem skończony do zatwier-
■sti 1 s/awsko-Wiedeńską. Spodziewać się nawet mo- dzenia. Dowiadujemy się bowiem, że bardzo czynne 

i rozwinięciem i pomnożeniem wspomnionych

¡iw 'eta Ostrowy, Szubsk i do innych fabrycznych 
Jfjdów których liczba wzrośnie niewątpliwie z u- 
Wniem niedostatku paliwa.
ale Obok tego, potrzebne zakładom tym materyały i 
J #e produkta, a następnie wychodzące z nich 
la tK,v dadzą także drodze żelaznśj znakomite trans'

jjiemnićj ważnym dla drogi tćj frachtem będzie 
lDo dostarczane całej zachodnio-północnój stronie 

sh ¿estwa, z wapielni położonych nad koleją żelazną

że z rozwinięciem i pomnożeniem wspomnionych

t
'nielni, dostawa materyału tego rozciągnie się do 

•fhodnich Prus, zaopatrywanych dotąd wyłącznie 
pnem szląskićm, znacznie dłuższego transportu wy-

epujjii 
Wsi 
a i 
ds

i i^^odukowana w warzelniach Ciechocińskich sól, 
e (i »tó wyłącznie za pośrednictwem kolei Warszaw- 
;za c-Bydgoskiój do właściwych magazynów dostawianą, 
iedt 'rodukcya tćj soli dotąd jeszcze nie rozwinięta, zwię- 
ono ay się skutkiem ułatwień, jakie dla jćj wywozu 
pm to żelazna dostarczy.

rock Nareszcie, liczne i różnorodne frachty w płodach 
slazt«luiczych i w wyrobach fabrycznych, przewożone 
brtjeda drogą żelazną z traktów Poznańskiego, Ka­
rskiego i Łęczyckiego od Krośniewic do Warszawy 
zetk Włocławka, odwrotnie zcś towary i produkta wy- 
rtaiE daue z punktów tych na wspomnicne trakty, 
i tćj Skreślonych tu ogólnych żywiołów zewnętrznego 
its wewnętrznego ruchu kolei Warszawsko-Bydgo- 

iatskićj, nie można a priori liczebnie wykazać, ho te- 
pof itoejszy stan komunikacyi naszych nie dostarcza

' utrzebnych do tego materyałów; lecz do ocenienia 
zezl eiultatów drogi żelaznej, o którćj tu mowa, wystan­

ia ten jeden wzgląd, że pomimo małćj długości 
ją c lojćj, zaopatrzy nas najkompletniejszym systemem 
jregfeiizy-narodowćj komunikacyi, a ztąd stanowić bę- 
) baifcie nową zupełnie epokę w handlowych i przemy­

tych stosunkach Królestwa Polskiego, 
rai Zważając, że rezultat taki osiągnięty będzie przez 
ćj. udowę 18’ milowćj i pod wszelkim względem w naj- 
izego ¡(szych warunkach znajdującćj się linii, każdy do- 
O ize życzący krajowi pragnąć powinien, aby droga 
ychljco najrychlej do skutku przyszła, tćm więcej, gdy 
¡mi;) rtiig skreślonego obrazu stósunków jej, nie można 
lamintpić o znakomitym i najpomyślniejszym jćj wpły-

na rozwój naszego handlu, a co też za tćm idzie, 
M znacznych korzyściach jćj przedsiębiorstwu zape-

71! GALICY A.
m ’ Kraków, 6 kwietnia. Najpiękniejsza pogoda, pisze 
vuzas, sprzyjała obchodowi świąt wielkanocnych, tarć 
71i większa część mieszkańców w oba święta od po- 
; „ tndnia wyległa ca plantacye i za miasto. Obchód 
6 Musowy w drugie święto sprowadził pod. klasztór 

'■zwierzyniecki i pod mogiłę Kościuszki takie tłumy, 
jakich od wielu lat nie pamiętają. Poglądając z mo- 

, “ ply i z tarasów wałowych na drogę do miasta wio- 
! i?cą, widać było ruch nieustający pieszych i pojaz- 
Jk Kręte schody prowadzące przy kaplicy z terasu 
‘Jrteczncgo do stóp kopca, przedstawiały przeprawę 

do przebycia z powodu wielkiego natłoku, 
’rzed kościołem ś. Noiberta, ś. Salwatora i Maryi 
lagdaleny było tak ludno jak gdyby cała ludność 
jiasta tam się pomieścić miała. W nocy i dziś do 

. feczora drobny deszcz przeciągał, który przyspieszy 
Woność; lecz uroczystość Rękawki nie mogła się 

powodu odbyć i do niedzieli jak zwykle od- 
została.

o~ Czytamy w Czasie o śmierci hrabinćj Maryi 
IowJ’h wdowy po śp. Adamie Potockim, dowódzcy 
|zi jtł Pułku jazdy Księstwa Warszawskiego, matki Teo- 
Y iutł!?ra i Juliusza br. Potockich, tudzież p. Karoliny 

Rwaskićj i p. Adeliny Kamieńskićj. Dawnemi czasy 
ja ona dobrze znana w Krakowie z gościnności i 
’?stojjleil1 zalet umysłu i serca. Umarła 3 marca w dzie- 

miasteczku Smotryczu, w gubernii Po-
priefM.

s , FRANCYA* 
dzi{< ratyż, 10 kwietnia. Dzienniki dzisiejsze ogłaszają 
'śD!e ŁtOłu kilka dokumentów dyplomatycznych, tyczących 
!y hdt 6iprawy sabaudzkićj. Najpierw czytamy depeszę 
, d* z 30 marca, zawierającą odpowiedź na okół 
kJ ’ rządu związkowego z 19 marca; zawiera ona 

Mdzie oświadczenia korzystne dla Szwajcaryi,
*cale nie w tym stopniu jak z początku myślano,

’Pm dokumentem jest nota okólna rządu szwaj- 
:o z 5 kwietnia, wystósowaha do wszystkich 
w, które traktat wiedeński podpisały zżąda- 

O aby prawa Szwajcaryi były roztrząsane na 
ct'ikeren(;yi’ tak jak t0 przepisuje protokół kongresu 
Tirańskiego z 15 listopada 1818. Szwajcarya 

aga się yv niej przedewszystkićm udziału w roz- 
na mocy artykułu 4 tegoż protokołu, jako 

iatl,j7d’ aby status quo utrzymany został w Sa^ 
nie nastąpiła tamże żadna ani cywilna, ani
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toczą się negocyacye między Paryżem a Bernem, i że 
gabinet paryski między innemi ustępstwami przyrzeka 
nie utrzymywać na jeziorze Genewskićm żadnćj flotyli 
i nie wystawiać żadnćj warowni na wybrzeżu sabaudz- 
kićm. Co się tyczy samćj okupacyi, ta w istocie pó- 
źnićj dopiero nastąpi, gdyż okazuje się z depeszy 
ministra Cavoura z b kwietnia do p. Tourte, że Fran­
cya zobowiązała się zająć kraje przez Sardynią od­
stąpione dopiero po głosowaniu ludności i po zatwier­
dzeniu traktatów przez parlament sardyński. Jakoż 
czytamy odezwę gubernatora z Chambéry wydaną w 
sobotę, która zawiadamia ludność Sabaudyi, że 22 
t. m. głosowaniem swojćm rozstrzygać będzie to py­
tanie: Czy Sabaudya chce należeć do Fran­
cy i? Przyczyną do wyznaczenia tak odległego ter­
minu do głosowania są śniegi, które, pokrywając 
jeszcze znaczną część kraju, przecinają w wielu miej­
scach komunikacyą; w’ hrabstwie Nizzy zaś, gdzie 
nie ma tych samych przeszkód, termin do głosowania 
wyznaczony już na 15 t. m. Urzędowe więc zajęcie 
Sabaudyi i Nizzy odroczone do końca miesiąca, ale 
tymczasem nie brak na poufnych i półurzędowych 
wysłańcach, którzy ludność rzeczonych krajów przy­
sposobić mają. I tak senator Laity objeżdża w tym 
celu Sabaudyą i dowiadujemy się z depeszy telegra- 
ficznćj dzisiejszćj, że był wczoraj w niektórych mia­
steczkach północnej części, gdzie go w ogóle dosyć 
zimno przyjmowano. — O powstaniu sycylijskićm nic 
zgoła nowego, tylko te same przeciwieństwa co i 
wczoraj; doniesienia urzędowe z Neapolu twierdzą 
ciągle, że powstania w Messynie nie było, i że cała 
wyspa teraz spokojna. PodobDa niepewność co do 
dalszych wypadków powstania karlistowskiego w Hisz­
panii; obiegają pogłoski o schwytaniu hrabiego Mon- 
temoiiua i jego brata, ale pogłoskom tym ufać nie 
można, choć zdaje się już niewątpliwćm, że jenerał 
Ortega wpadł w ręce żandarmów, słychać nawet, że 
iczni jego przyjaciele u dworu, dokładają wszelkiego 

starania, aby mu życie ocalić. Lekkomyślne zaczepki, 
wymierzone przez półurzędowe dziennikpPays i Pa 
trie przeciw Anglii, musiały w teraźniejszych zwłasz 
cza stosunkach zwrócić uwagę gabinetu. W skutek 
zażaleń lorda Cowley zawezwał minister Thouvenel 
swego kolegę spraw wewnętrznych Billaulta, aby 
rzeczone dzienniki skarcił, obadwaj, udali się do ce­
sarza z zapylaniem, jak postąpić mają, a cesarz sam 
podobno napisał klika wierszy, które jako od rządu 
nadesłane dzisiaj w obydwóch tych dziennikach 
czytamy, w następującćm dosłownćm brzmieniu; „Zpo 
wodu usiłowań buntowniczych, które zaszły w Hisz­
panii i Sycylii dwa dzienniki Pays i Patrie zawie 
rają pożałowania godne zarzuty przeciw mocarstwu 
sąsiedniemu. Dzienniki owe powinny były tćm mnićj 
je zamieszczać, ponieważ, jak same uznają, nie mają 
one żadnćj zgoła w sobie prawdy.“ —- Z Włoch do­
wiadujemy się, że wojsko francuskie wynosi się po 
woli z Lomoardyi; wszystkie dywizye mają już swoje 
przeznaczone stanowiska we Francji i wkrótce me 
będzie po za Alpami, prócz Rzymu, ani jednego żoł­
nierza francuskiego. Rząd sardyński domaga się od 
rządu papieskiego nietylko wypuszczenia na wolność 
wszystkich zabranych albo uwięzionych mieszkańców 
Romanii, ale nadto wydania mu pałacu i posiadłości 
w Rzymie, które należą do Toskanii i były mieszka­
niem posła toskańskiego. W kilku dziennikach czy­
tamy protestacyą księżnej parmeńskićj, która w bar­
dzo poważnćm i godnćm brzmieniu oskarża przede­
wszystkićm postępowanie rządu sardyńskiego. 
Wspominaliśmy dawniej o depeszy ministra Thouve- 
nela do poselstw francuskich w Niemczech, aby/uspo 
koić rządy niemieckie co do zasady pohtycznćj, która 
pociągnęła za sobą przyłączenie Sabaudyi; dowiadu­
jemy się dzisiaj, że niektóre pomniejsze rządy nie­
mieckie, za rauą podobno Austryi, odpisały na tę 
depeszę objawiając swoje zadowolnienie. — Arcybi­
skup paryski posiał wszystkim proboszczom stolicy 
rozkaz, aby przedłużyli aż do Wniebowzięcia modli­
twy za papieża, które z początku aż do Wielkićjnocy 
naznaczone były, ponieważ Ojciec św. „jest w obe- 
cnćj chwili bardziej nieszczęśliwy i bardzićj prześla 
dowany niż kiedykolwiek.“ — Opozycya pewnćj czę­
ści duchowieństwa francuskiego spowodowała mim 
stra sprawiedliwości Deiangle do wystósowania dwóch 
okólników do prezydentów i prokuratorów przy są­
dach; w pierwszym zaleca, żeby duchowni, którzy 
popełnią jakiekolwiek przestępstwa, nie doznawali ża-

dnego pobłażania mogącego wyniknąć z ich chara­
kteru religijnego, w drugim zaś nakazuje sprawdzić 
tytuły posiadłości wszystkich kongregacyi i towa­
rzystw zakonnych i pobożnych, celem przestrzegania 
praw rządu.

ANGLIA.
Londyn, 7 kwietnia. Pan Cobden powrócił do Lon­

dynu. Po przybyciu odwiedził niezwłocznie pana M. 
Gibsona, poczem obadwaj udali się do lorda John 
Russell.

WŁOCHY.
Turyn, 11 kwietnia. Podług doniesień z Neapolu 

dnia wczorajszego zebrało się około 10,000 po­
wstańców w głębi Sycylii;, wojsko królewskie w Pa­
lermo będące, oblężone i każdćj nocy atakowane.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 13 kwietnia. Na przedwczorajszem posiedzeniu 

reprezentantów miasta Poznania, które się pod sterem za­
stępcy przewodniczącego, dra Cegielskiego, odbyło, przeczy- 
tan0 1 PrzJjęto nasamprzód protokół z ostatniego posiedze­
nia. Pierwszym przedmiotem na porządku dziennym był sta­
tut dla miasta Poznania. Statut ten jest zebraniem uchwał, 
które z obrad władz miejskich wyszły i interesów gminy się 
tyczą. Przyjęcie statutu nastąpiło z małemi odmianami po­
dług przedłożenia magistratu. Pokwitowanie rachunków kame- 
łaryjnych, kasy ubogich miejskich i
nastąpić, gdyż sprawdzenia ich 
ukończono. Właścicielka
ner 99 chce wybudować nowy budynek w miejscu starego 
położonego przy ulicy Weneckiej , a do tej posiadłości 
należącego; przy tćj sposobności oświadczyła swą gotowość 
cofnięcia budynku w tył o 4 stopy, żąda jednakże za wyna­
grodzenie odstąpienia jej na własność wolnego placu do gmi­
ny należącego a do jej budynku przytykającego. Magistrat po­
piera przyjęcie tego projektu ze względu, iż konieczną jest 
aby ulica Wenecka została rozszerzoną , a rozszerzenie 
to w inny sposób uskutecznić się nie da. W zgromadzeniu 
atoli powstały niektóre wątpliwości i z powodu tego powyż­
szego projektu nie przyjęto, ale raczej zwrócono go magistra­
towi, aby zawiązał nowe układy. Na wyścigi konne w tym 
roku odbyć się mające przeznacza zgromadzenie 80 talarów 
na zakupienie srebrnego puharu, mającego być nagrodą hono­
rową od miasta dla zwycięzcy. Cieśla ¡Seidemann wniósł, a- 
żeby go zwolniono ze względu na stan jego zdrowia z obo­
wiązków reprezentanta miasta. Zgromadzenie uznaje wniosek 
ten za uzasadniony i uchwala, ażeby magistrat rozporządził 
nowy wybór. Sędziowie polubowni X i XIV okręgu, kupcy 
O. Fiedler i Gałężewski zostali na wniosek komisyi na nowo 
wybrani. Również wybrano na nowo wszystkich dawniejszych 
członków do deputacyi ubogich miejskich i przedsięwzięto 
tylko dwa nowe wybory w miejsce zmarłego kupca Leitgebra 
i kupca p. Jankowskiego, który się ztąd wyprowadził. W 
miejsce pierwszego wybrano kupca Rabsilbcr, w miejsce zaś 
drugiego kupca M. J. Kamieńskiego. Wydzierżawienie prze­
wozu przez rzekę pomiędzy Groblą a św. Rochem na prze­
ciąg czasu od 1 lipca r. b. aż do tego dnia roku 1863 do­
tychczasowemu dzierżawcy Musik za roczną dzierżawę w ilo­
ści 71 tai. 5 sgr. przyjęto. Zarząd towarzystwa upiększania 
wniósł o udzielenie konsensu do umorzenia czynszu grunto­
wego opłacać się mającego w ilości 4 złote poi. z posiadłości 
położonej na Rybakach pod nr. 16 a do towarzystwa należą­
cej. Magistrat popiera powyższy wniosek ze względu, że To­
warzystwo działa w interesie publicznym miasta i ze względu 
na to, że wzmiankowany czynsz nie był pobierany od roku 
lfc37, to jest od czasu, od którego posiadłość ta należy do 
Towarzystwa. Zgromadzenie udzieliło swe przyzwolenie. Wy­
bór członka do kuratoryum szkoły realnej i do deputacyi 
szkolnej w miejsce profesora Muellera wybranego na radzcę 
miejskiego, odłożono do przyszłego posiedzenia, z powodu, 
że zgromadzenie nie sądziło się być dosyć przygotowanem do 
przedsięwzięcia tak ważnego oboru Po obrad nad projektem 
do regulaminu podatku dochodowego wybrano komisyą skła­
dającą się z następujących sześciu reprezentantów: Annussa, 
Breslauera, Doennigesa, Kaczkowskiego, Knorra i Magnusze- 
wicza. Ostatni przedmiot stojący na porządku dziennym ty­
czył się obsadzenia posady opróżnionćj przez śmierć burmi­
strza i syndyka miejskiego Guderiana. Magistrat upraszał 
zgromadzenie do wybrania z swego łona komisyi, któraby 
wspólnie z wyznaczonemi w tym celu członkami magistratu 
przystąpiła do wstępnych narad nad sprawą tak ważną dla 
miasta Wybrano ku temu komisyą składającą się z sześciu 
członków, mianowicie z reprezentantów: Annussa, Breslauera, 
dra Cegielskiego, Poennigesa, Sal. Jaffego i dra Mateckiego. 
Obecnymi byli na zgromadzeniu reprezentanci: Cegielski (za­
stępca przewodniczącego), Annuss, B.H.Asch, Bielefeld, Bres- 
lauer, Piller, Poenniges, Feckert, Gałężewski, Garfey, Hitze, 
L. Jaffe, Sal. Jafle, Knorr, Lipschitz, Loewinsohn, Luepke, 
Magnuszewicz, Mamroth, Me seh, Walter. Magistrat reprezen­
towali nadburmistrz, tajny radzca rejencyjny Naumann, radzcy 
miejscy Au, Chlebowski, Kramarkiewicz, Mueller, Samter i 
W ołlenhaupt.

— Następujący kandydaci stanu nauczycielskiego miano­
wani zostali nauczycielami tymczasowymi: Karol Tschimpke, 
przy szkole katolickiej w Wojnowie, powiatu bydgoskiego; 
Antoni Chudysiewicz, przy szkole katolickiej w Ciecbrzu, po­
wiatu inowrocławskiego; Fryderyk Laubitz przy szkole kat. 
w Brzyskorzystwie, pow. szubskiego.

depozytałnych nie mogło 
w komisyach jeszcze nie 

posiadłości Engla na Chwaliszewie

Telegramy ostatnie.
Marsylia, 11 kwietnia. Podług wiadomości prywat­

nych z Neapolu z dnia 7 b. m. zgromadziło się tam 
we wilią, tego dnia wieczorem około 80,000 ludzi na 
ulicy Toledo wołając: niech żyje konstytucya. Pa­
trole rozpędziły tłumy z ulic. (St. A.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

_ _ Do dzisiejszego numeru Dziennika Poznań* 
skiego dołącza się Ziemianin nr. 15.
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W niedzielę Przewodnią dnia 15 b. 
m. i r. od godziny 9 z rana odprawia­
nym będzie w kościele ś. Piotra nabo­
żeństwo w języku polskim wraz z Ko­
munią Świętą.
[697] Dozór Kościoła.

Z pod Kiecka, 12 kwietnia. W tych dniach
ponieśliśmy dotkliwą, stratę. Ksiądz Stanisław 
Dalbor, który od roku przeszło był wikaryu- 
szem w parafii naszej —w Sławnie, przeniesiony 
został w tej samej godności do fary w Wą-

Odnowienie losów do czwartój klasy 
121 loteryi musi pod utratą prawa do 
wygranój najpóźniój do 20 b. m. włą­
cznie nastąpić.

Poznań, dnia 13 kwietnia 1860.
Nadkolektor loteryi

[696] Fr. Bielefeld.

Dominium fioby ¡opole i
łączny zapas kartofli na sprzed

¡ml
znaczny zapas Kartom na sprzedaż, 
po 19 sgr. szefeł na miejscu. [689]

_ _ ’ Mój tegoroczny drylich na 
wańtuchy do wełny i jiłót-
lio. aż do 56 funtów wag£Í

ie zupełnie i pełnił
Zjednał tóż sobie prędko wszystkie serca, a 
kiedy po raz ostatni przemawiał z kazalnicy 
w drugie święto, to te szczere łzy parafian 
były Mu najwymowniejszem pożegnaniem, po- 
świadczającem, jak piękny wzniósł sobie po­
mnik w ich pamięci.

Dzięki Ci zatem stokrotne, zacny księże! 
za Twoje staranie około nas i Twoje dobre 
serce ku nam, a szczęść Ci Boże na Twej 
nowej posadzie — zawsze i wszędzie.
[695]  t t f

Obwieszczenie. [693]
W księdze hypotecznój dóbr Brodowa, 

własnością hrabiny Szółdrskiej Teresy 
z hrabiów Grudzińskich będących, ciąży 
pod rubr. III nr. 7 z reszty ceny kupna, 
układem notaryalnym z dnia 28 czer­
wca 1841 r. i w skutek rozporządzenia 
z dnia 18 czerwca 1842 r. dla kupca 
Schieje Jaffe w Hunowie zapisanój, no- 
taryainą cesyą z dnia 28 grudnia 1844 
r. przez bankiera Hermana Loewe Bam- 
berg w Głogowie nabytój, przez tegoż 
nareszcie notaryalną cesyą z dnia 6go 
stycznia 1845 r. radzcy legacyjnemu 
Janowi Maurycemu Jordan w Schoenau 
odcedowanój i dla tegoż w skutek roz­
porządzenia z dnia 9 kwietnia 1845 r. 
subingrossowanój, w ilości 11,606 tal. 
20 sgr. i stowem, jeszcze kapitał 4000 
tal. wynoszący i stowe po pięć. I ta 
reszta 4000 tal. wynoszącą i stowe ma 
już być zapłacona i wymazana, jednak­
że kwit i dokument na pretensyą tę 
wygotowany zaginął.

Wszystkich tych, którzy do pozyeyi 
wymazać się mającój lub do instru­
mentu na tęż wygotowanego jako wła­
ściciele, cesyonaryusze, zastawnicy lub 
innych pism właściciele pretensyą jaką 
rościć chcieli, wzywamy, aby najpóźniój 
w terminie dnia 21 lipca 1860 r. przed 
południem o godzinie 10 przed ur. sę­
dzią powiatowym Wiebmer w sali są- 
dowćj odbyć się mającym z pretensyą- 
mi swemi się zgłosili, w razie przeciw­
nym prekludowanymi zostaną i wyma­
zanie nastąpi.

Środa, dnia 14 marca 1860. 
Królewski Sąd powiatowy,

wydział pierwszy.

Dobra Piotrowo w powiecie po­
znańskim położone, i milę od Pozna­
nia odległe, zawierające łącznie 240 
mórg łąk dwusiecznych, 2500 mórg 
magdeburskich obszaru, złożone z dwóch 
folwarków, młyna wodnego o dwóch 
gankach, torfiarni obfitującćj w naj­
lepszy ifiateryał; dobrze zagospodaro­
wane, z pięknym ogrodem, dworem mu­
rowanym , dobremi budynkami i kom­
pletnym żywym i martwym inwenta­
rzem, są z przyczyny działów z wolnój 
ręki do sprzedania. Bliższych wiado­
mości udzieli zarząd gospodarczy w Pio­
trowie na zapytanie frankowane. [604]

celnej ważące . polecam aż do 
lrnaja o */2 talara niżej ceny zwyczaj­
nej. Upraszam o jak najrychlejsze za­
mówienia, gdyż najcięższy towar prędko 
rozebrany bywa. Kantor(wicz

[692] Bynek 65.

Morasa środek wzmacnia­
jący włosy.

Eata «le Cologne philocome,
wynaleziona przez A. Morasa i Spółkę 
w Kolonii, chroni od zaziębienia i roz­
palenia głowy, cała butelka 20 sgr., pół 
butelki 10 sgr.

Prawdziwej dostać można u
Ludw. Jana Meyera

[253] w Poznaniu.

W składzie tapiceryjnym
EUGENIUSZA WERNER

pr»y ulicy Fryderykowskiej m". 3®
aksamit), sukna, jedwabie 
zamiejscowej renomowanej far- 

[674]

przyjmują się do farbowania i prania 
i wszelkie inne materye w imieniu
bierni.

Dla gospodarzy.
Z naszego składu komisyjnego u pana Rudolfa Słabsil- 

ber w Poznaniu polecamy juz w zapasie będącą
amerykańską, kukurudzę „koński ząb“

w najprzedniejszym gatunku, również przyjmują się tamże zamówienia na nasiona 
polne, leśne, traw i ćwikły wszelkiego gatunku, i takowe natychmiast wykonane 
zostaną.

Berlin, w marcu 1860. «!. P. Poppe i Spółka.

Dla większój wygody moich Szanownych odbiorców mam w zapasie na 
składzie: kukurudzę prawdziwie amerykańską, lucernę francuską, rajgras prawdzi­
wy, sporek, najbardziój ulubioną ćwikłę do paszenia i nasienie marchwiane, w na 
pewno kiełkującym, świeżym gatunku. Proszę o łaskawe zamówienia.

Poznań, w marcu 1860.

[496]

Rudolf Rabsilber,
spedytor

przy ulicy Szerokiój nr. 20.

Białe i czerwone kartofle do sa­
dzenia są na sprzedaż w Uzarzewie 
pod Swarzędzem. [694]

Prawdziwe importowane cygara!
w wyhoraych gatunkach, zacząwszy od 20 do 200 tal. tysiąc, 
również prawdziwy turecki tak zwany sułtański tytuń 
po 3 tal. funt i papierosy poleca amatorom i znawcom

B. Ostrzycki w Wrocławiu
Albrechtstrasse nr. 37.

Obstalunki zostają jak najspieszniój wykonywane. [541]
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12 kwietnia.
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4%

—> 97
Berl.-Szcsedń. . • 99%

dito H Era., .... 4 83
Kożlo-Bogurain. . . . 4 Ą —

47
114

dito DI Em.............. *i- —

Dolno- Sab -Marek. . 90%
dito konwen. .... 4' 90
dito dito III eer. . 4 — —

dito dito IV ssr. , ä — —

Półn.-Fryd.-W
Gśrn.-Bzl. Lit. A 
dito Lit. B . . , 
dito Lite D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lite F . . 

Starog.-Poznaé.. 
dito n Em.
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Przybyli do Poznania.
Dnia 12 kwietnia.

Hotel Berliński: Król, naddzierżawey 
z Trzebisławek, Teller i kapitalista Ć 
z Wrocławia, ob. Edler z Podzamcza r 
cel ze Szczecina.

Hotel Eichborna: Główny agent Pillardlg» 
sztyna.

Hotel Budwiga: Kup. Malewski i ob. KotK 
ze Szubina.

Eichener Bom: Kupczyk Łachmanu zgjnziei 
lina, kup. Wurst z Miłosławia, Sch»er, 
ze Śremu.

Fod Trzema Liliami: Kupiec Knoll ¡t 
dziska.

W mieszkan'u prywatnem: Rabin dr. j. 
sohn z Kwidzyna, ulica Zamkowa a- 
Kemack z Berlina, ulica Rycerska ner

Egaberź. Braeuer z Białośliwia, ulica W 
ner 2. !

Wiadomości handlom

.1
i

Biba]
nglę

Stowarzyszenie kupieckie w Posnu 
Dnia 13 kwietnia.

Zyto: na kw.-maj 43*/« pł., maj-cz.
cz.-lip. 43% żąd. 43tal. pł. Okowita"fetai 
brze się trzymała, w miejscu bez beczki ij |j nr 

5g, z beczką na kw. 16%

mieś
4»Pr'

z beczką na kw. 16% pł. 16% 
kw.-maj 16%, maj 16’%, pł. 17 tal, ‘

Berlin, 12 kwietnia. 
Pszenica: bardziej pokupna, w miejtti 

szefli 63—71 tal., wedle jakości. Zyto:cJ2 
poszły w górę, w miejscu 2000 funt. 47-4 pełno 
na wiosenną odstawę 46'/,—%,maj-cz. 4!,jatki 
%—% Pł- 47 żąd,, cz.-lip. 46’/,—47 pł. 4 r0 
żąd., lip.-sierp. 46%—47 pł. 47% tal, 1 ■ 
Jęczmień: wielki 25 szefli 38—45 tal. Oni • ’ 
lepsze ceny, wyp. 1800 centnarów, w mię BC B 
1200 funt. 26—31, na wiosenną odstawę! syn 
%, maj-czer. 28 pł., czer.-lip. 28%tal.|fon 
Oléj rzepiowv: dobrze się trzymał w te . 
w miejscu 100 funt, bez beczki 10%, nal . 1 
maj 10% żąd. 10’/,,— % pŁ, maj-cz. 10* tli 0 
*%« pł. 10% żąd., wrz.-paź. 10Tprzeu 
1123 tal. żąd. Olej lniany: w miejscu 6 t[rViŁ 
na maj cz. 10’/. tal. pi. Okowita: winię. 
bez beczki 17%, na kw.-maj 17%—’/„- 
maj-cze. 17%—%, cze.-lip. 18—’/,,, lip.4 SfOilz 
18% pł. 18%, żąd., sier.-wrz. 18% pt. 
tal. żąd. wesz

Wrocław, 12 kwietnia.
Na targu: Pszenica: biała szefel 88- ,

żółta 65—76. Zyto: 53-58. Jęczmii[WU 
45—51. Owies: 27—31*/,. Groch: 50-lycii 
Rzep: 90—95 sgr. Na giełdzie: Zyto:

¡karb
tów

zep:
kw. i kw.-maj 41%, maj-cz. 41%, cz.-lip. 
lip.-sier. 43, wrz.-paź. 44 tal. żąd. Olejni “ 
piowy: w miejscu, na kwieć, i kw.-maj 
żąd, wrz.-paźdz. 11’/,, tal. pł. Okowiti; irjws 
miejscu 16%, na kw. 16%, kw.-maj bfił/zyz 
cz. 16%, cz.-lip. 17 tal. żąd. i

Szczecią, 12 kwietnia. ¡Boż
Pszenica: bardzo dobrze trzymała >j ;a 

cenie, w miejscu 70*/,—73, na wiosenni f 1 
stawę 72’/,—73% tal. wedle jakości. Zj W 
w miejscu 44’/,—45, na wiosenną odstM(łSztaW UUCJOlsU y llOi YIIUOCUU^
pł. 44% żąd., maj-cz. 44 żąd., cz.-lip. R/Iok 1 
lip.-sierp. 44% pł., wrz.-paź. 44% % j |]jr, 
Jęczmień: w miejscu 42 pl. 43 tal.% .

ÍÍ-
drao.

lęczmień: w miejscu 42 pl.
Owies: bez obrotu. Olśj rzepiowy: 
scu i na kw.-maj 10%—%,wrz.-paź. H/:•%'< 
pł. Olej lniany: w miejscu z beczką»tzajo 
pł., na kw.-maj 10%, tal. żąd, Oko*1 
w miejscu bez beczki 17%,—’/„ na w®’.. 
odstawę 17%, pł. 17% żąd., mai-cz. . 
17% żąd., cz.lip. 16, lip.-sier. 18%> P‘-j 'W 
tal. żąd. Wyka węcpel 47—53 tal. pł’1 tyka 
jakości. li{ u

D

«Mil

89

pła­
cono.

100
92
78%
84%
72%

Ak«ys S»ią«k(«k koki 
t«I*snyek. 

Freiburg
dito now. Enns.

%

feg gieldv w Wrocław®
date 12 kwietnia.

Papiïfy I pieoiigtSß«
Dukaty . . . .
Frydrychsdory

94%

Ausfr. banknoty 
Nowa Waluta Auztr. 
W rocłs, w, obi. asiejsfeie

(Sto aowó . . . 
dito sows . . . 
dito Listy Rent. 

Szląskie Listy Zaste 
dito aewe Life A. 
dito nowa .... 
dito Lit. B. . . . 
dito Lite C. . . . 
dito Listy Seat, 
dito OMig. prow.

Zast.. 
dito now. Einis. 
dito Oblig. skarb, 

de. obi cząstk. &600sł. 
Austr, pożycz, naród. 
Minerwy ałwye 
Szląski bank . 

dito tow. a#5i«%fsgn.

44
8%
4
4

3%
44
4

sf-
w.

4
4
4
\6
6
4
4

87%,

75%

108%

dito obl.z prsw.pierw. 
dito ........

Głóg, Sagan. ....
Brzeg. Nislris ....
Dola. Sel. March.. .

dito z pr. pierw. 
Górno-Sżl. Lit. A, i C. 

dito Lite B. 
dito obi pr. pierw, 
dito ......
dito .................

Opok Tarnów.. . 
Koźlo -Bogumin . 

dito obi. z praw piór. 
Kurs «tow. kap-

82’/,

32%

dais 12 kwietnia.

w Pozorom.

2
Jjiziei

tojnsii! li ,

100%
90%
88%
91
86%

97

93%

59%

3

94%
94%

99
86*/r

Prask, obi. skarb 
ditopoży. skarb, 
dito dito 
dito poiy. r. 48S5

Poro. List Za»S. . 
dito nowe . . • 
dito nowa ...

Sal. List. Zaste . .
Zach. Prwfc.............
Polskie .......
Poza. List. Rent, 
dito obl.tniejsk.n.Ejn. 
dito obi. prow.. . • 
dito akc. bank, prow- 
Star.Poza. ak.kol.żal. 
Górno-Szl. dito

obl.z praw.pierw.E 
Polskia baataaoty • • , 
Najnowszapoż.pruska 6
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99’/,
113',.
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